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BÓSTWO SŁOŃCA U DAWNYCH SAXO- 
NÓW. (SWIATOW ID. ) 


Z dotychczasowych badań powszechnie 
uznano, że wschód Europy, szczególnićj zaś 
Azya wyższa, jest kolebką wszelkićj mitologii. 
Tu gdzie umysł ludzki najprzód samodzielnie 
czynnym być zaczął, rozwinęły się o niej wy- 
obrażenia ita późnićj z ludami, które wywę- 
drowały ustaliła się w nowych siedzibach, i 
następnie, według miejscowości 1 charakteru 
ludów rozmaicie zmieniana była. Mitologia nie 
jest dziełem jednego człowieka, ale własnością 
całego rozgałęzionego ludu. Godne byłoby 
badań uczonych, o ile mitologie dawnych Sła- 
wian i Germanów blizkie są siebie w źródle, 
z którego wypłynęły, ¡jak odmiennie później 
według obyczajów obudwu ludów wykształ- 
cone zostały. 

Obadwa ludy, tak jak wszystkie starożytne, 
uważały za przedmioty czci boskiej, te najprzód 
ciała widzialnego świata, w których błogosła- 
wione działania kazały się domyślać wyższej 
rządzącej istoty. Najpierwszym jéj zmysłowym 
obrazem było słońce, dalej księżyc, następnie 
ogień, woda i inne Żywioły. Te proste pier- 
wiastkowe pojęcia mogły być z rażu naturalne 
i jasne, lecz gdy następnie zaczęto główne źró- 
dła złego i dobrego dzielić na drobniejsze, 
gdy ich własnościom nowe nadawano obrazy, 
gdy zaczęto „mieszać do nich nowe wyobraże- 


nia i wypadki, wnet pierwotne proste wyobra- 
żenia tak się zaćmiły, że mitologia w same się 
baśnie zmieniła. Egipcyanie, Grecy i Rzymia- 
nie uosobianiem bóstw swoich, do tego już 
byli doszli, że tychże nie można było ani 
rozeznać ani policzyć. 

Śmiało można powiedzićć, że mitologia Sła- 
wian najwięcćj dochowała tej pierwotnej czy- 
stości, że przez nią nawet wiele greckich mitow 
później skażonych, wytłumaczyć można. 

Z początku obrazy ubóstwionych istot ogra- 
niczały się na godlach umówionych, wyrażają- 
cych ich własności; tak koń z rozpuszczoną grzy- 
wą iogonem, znaczył słońce e móch. 
piramida, ogień, oręż władzę w boju it.d. 
Gdy późnićj do tych głównych własności nowe 
przydawać zaczęto, powstały owe dziwaczne 
zwierzoludy, postaci człowiecze z kilku gło- 


|| wami, skrzydlate, rogate it. d. 


Nakoniec zdało się przyzwoicićj wyobrażać 


|| te bóstwa w samych postaciach ludzkich, ozna- 


czając ich właściwe symbola: zatem twarz lu- 
dzką, albo krąg otoczony promieniami, który 
wprzódy wystawiał słońce, zamieniono w gło- 
wę Apolina czyli Swiatowida. Jowiszowi dano 
piorun w rękę, zkąd i Sławiański Perun it. d. 

Osobliwie cześć dla słońca, znaną była 
u wszystkich ludów Europy, Azyi i Afryki. To 
ciało tyle wspaniałe i świetne, światło, ciepło 
i życie wszędzie rozsiewające, czyniło natural- 
nie, najmocniejsze wrażenie, i najwięcćj wdzię- 
czności człowieka obudzało. 

Niniejsza rycina okazuje, jak dawni Saxo- 
nowie bóstwo słońca wyobrażali. Jest to czło- 
wiek w pul nagi na słupie stojący; twarz jego 
otaczają ogniste promienie, w ręku trzyma 
na piersiach płomieniste koło, co wyraża szyb- 
ki bieg słońca, które gorejąc świat okrąża, a 
z ognia swojego, na wszystko światło, ciepło 
i życie wydziela. 

Swiatowid bóstwo słońca u Sławian, najwię- 
cćj czczone, wyobrażany był w olbrzymićj po- 
staci człowieka, o czterech twarzach patrzą- 
cych w cztery strony świata; w prawej ręce 
trzymał róg kruszcowy, wJewej łuk ze strzałą 
na bok wymierzoną. Odzież jego była krótka 
do kolan. Blizko posągu złożony był ogromny 
miecz w bogatych pochwach, dalej siodło na 
konia poświęconego, uzda i różne sprzęty do 
usłag bóstwa. 

Między starożytnościami Prilwickiemi znaj- 
dują się posążki Swiatowida o jednćj głowie , 
czasem z promieniami, na piersiach piękne 
głowy łysego starca z długą brodą, odzież do 
kolan; niektóre są uzbrojone. 

Sławianie obchodzili cztery w roku wielkie 
uroczystości rolnieze, to jest: w końcu grudnia, 
z początkiem wiosny, w czerwcu i po żniwach. 
Ostatnia, miedzy innemi, odbywała się u Ra- 
gan w sposób następujący. Lud zgromadzał 
się zewsząd do świątyni Swiatowida, jako spra- 
wcy urodzajów. Tam kapłan wziąwszy z rąk 
bóstwa róg winem nalany przed rokiem prze- 
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powiedział z niego obfitość lab niedostatek na 
rok idący. Następnie, dając ludowi stosowne 
nauki ostrzegał, czy ma zbiorów swoich uży- 
wać szezodrze, czyli oszczędnie, ze względem 
na nieurodzaj. W końcu składając ów róg wi- 
nem nalany na powrót w ręce bóstwa, stawał 
za ogromnym kolaczem, czyli bochenkiem 
chleba pieczonego na miodzie i pytał się, czyli 
go ten zasłania? a za daną odpowiedzią, bła- 
gal o większy jeszcze na przyszłość, i o wszel- 
ką. pomyślność dla wszystkich. Chleb ów po- 
święcony, był łamany 1 rozdawany ludowi. 


WYSPY: PRZYJAZNI 


Wyspami przyjaźni zowie się 150 wysp na- 
leżących do Australii, a umieszczonych od 18 do 
23° szerokości południowćj, a od 182 do 1862 
długości wschodnićj od Greenwich aż do Oce- 
anu Spokojnego. Niektóre z tych wysp odkrył 
najprzód Hollender Pasman. Następnie zwie- 
dził je Kook w drugiej swojćj podróży r. 
1773 i powtórnie r. 1777; a na pamiątkę go- 
ścinnego od mieszkańców przyjęcia, nazwał je 
Wyspami Przyjaźni. 

Te wyspy powiekszéj części są nizkie, i zda- 
ją się mieć za podstawę jedynie tylko korzenie 
koralowe; wedlug tego byłyby tylko dziełem 
organicznćj natury, dziełem polypów. Tak na 
wyspie Anamoka nie prawie nic widać, prócz 
gałęzi koralowych i na jedaćm tylko miejscu 
znalazł Kook masse kamienia wapiennego od 
30-30 stóp wysokości. W środku téj wyspy jest 
jezioro mające wodę słoną otoczone brzegiem 
koralowym. 

Te korale pokrywa massa ziemi glinkowa- 
tej, w niektórych okolicach, a nawet w środku 
i na najwyższych. punktach wysp nizkich, wi- 
dać korale na wierzchu, zkąd łatwo wnosić, iż 
morze wyższą niegdyś miało powierzchnię, 
gdyż jak wiadomo, polypy nigdy się nie sado- 
wią nad morzem. W przedziałach między splo- 
tami koralów znajduje się często ił żóltawy, 
który połączony ze zgnilizną roślin, tworzy za- 
pewne zyzng ziemię tek dalece, iż można się 
domyślić, jakim porządkiem wyspa się for- 
mowała. 4 

Inne wyspy tego archipelagu (*) mają wido- 
cznie inny początek. Na wysokićj wyspie Tafoa, 
jest znaczny wulkaa, który odniepamiętnych 
czasów wybuchać nie przestał. Wyrzucanie plo- 
mienia i kamieni, przypisują mieszkańcy gnie- 
wliwemu duchowi, który tamże mieszka. Mała 
wysoka wyspa Gao, blizko 'Pafoa, składa się 
prawie z jednej niezmieroej skały postaci ka- 
listej. Przeciwnie wyspa Eua, chociaż także 
znacznie wysoka, ma tylko koralowe skały 
żyzną ziemią pokryte, Trzesienia ziemi wedlug 
podań Missyonarzów są tu bardzo częste. Wy- 
spiarze utrzymują, że duch unoszący wyspę, 


`C) Arehipelagiem zowią się w ogólności znaczne 
gromady wysp. 


czasem strudzony ciężarem, stara się z niego 
otrząsnąć, i 

Klima tych małych wysp, (bo rzadko 
która 5o mil obwodu dochodzi, ) jest bardzo 
przyjemne. Zmiana pór roka, prawie jest nie- 
dostrzeżona, gdyż liście na dczewach po wię- 
kszej części przez rok cały zostają, a rozmaite 
żniwa prędko po sobie następują. Wegetacya 
jest bujna, powietrze zdrowe, mało jestchorób 
miejscowych i Europejczykowie którzy tamże 
po kiłka miesięcy przebywali, nie doznawali 
słabości. 

Natura tych wysp zdaje się być równie 
gościnną jak ich mieszkańcy. Zdaje się jakby 
tu wszędzie miała dla gości otwarte stoły. 
Nie masz tu miejsc malowniczych, przemian 
wzgórków idolin, ale wszędzie najpowabniej- 
sze bogactwa roślinne. 

Tongatabu zdaje się w niejakićj odległości 
całkiem drzewami zarośniętą. Niektóre są bar- 
dzo wysokie, ałe nad wszystkie wznosi swe 
czoło palma Kokosowa. Widoki drobnych i 
rozmaitych sadów około domów, nagradzają 
niejako brak miejsc malowniczych z natury, 
nadewszysiko zaś piękne są cmentarze, gdzie 
natura i sztuka zarówno się podobają. W pul- 
nocaćj i pułnocno-wschodnićj stronie Anamo- 
ki morze prawie zasiane jest mnóstwem wysp 
drobnych. Wszystkie okryte drzewami, po 
większćj części Kokosoweni, mają postać pię- 
knych po morzu pływających ogrodów, Ciągła 
prawie pogoda, daje tej okolicy postać kraju 
czarodziejskiego, jaki ledwo imaginacya wy- 
myślić może. : 

"Wyspa Bezuga jest prawie jednym roskosz- 
nym ogródem wznoszącym się od środka, 
przez który idzie gościniec, w amfiteatrze po 
obu strocach. 

Eua wyspa dosyć wysoka, jest niemal je- 
doym płaskim wierzchołkiem. Gdy na inoych 
wyspach wszędzie się tylko massy drzew po 
strzega, tu ze wzgórka widać około rozległe 
pola ku morzu się rozciągające, przecinane 
pojedyoczemi gajami i morawami, których 
widok dziwnie słodkie czyni wrażenie. 

Zeglarz, który uiezmierne morza opłynął, 
trudy iniebezpieczeństwa przebył, przybywszy 
na te wyspy, mniema, iż do raju się dostał 
tém bardziej, że ich mieszkańcy dają najmilszy 
obraz niewinności i slanu natury. 

Co do owoców i roślin, jest to ziemia nad 
wszystkie błogosławioną. -Najpospolitsze są 
drzewa chlebowe Haiya, Pompeluże it. d. 
Oprócz: Kokosowej, są różne gatunki palmy; 
nadto jest trzcina cukrowa, figi, prócz rozmai- 
tych drzew pięknych i użytecznych. Missyo- 
narze sprowadzili tamże z Europy niektóre 
ogrodowe rośliny. j TN 

Z moóstwa ptaków najliczniejsze są papugi, 
między któremi jest jeden gatunek nie wię- 
kszych od wróbla. | i k 

Religia tych wyspiarzow przypomina 
niektóre greckie, Drzewa, lasy, źródła, 
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wiatry i wszelkie płody natury sa przybytkiem 
wyższych duchów , z któremi i starożytni bo- 
hatyrowie mieszkańców są spokrewnieni. Ka- 
¿da prowineya, każda znakomita rodzina ma 
swoje bóstwo opiekuńcze, czyli geniusz. Na- 
czelnicy obwodów, są tych bóstw widzialny- 
mi zastępcami, 

Wiatry zostają pod rządem bogini Calla, 
albo Filantonga, która bardzo jest możną, 
ale od ludzi tak mało poważaną, Ze dla dania 
sobie powagi, drzewa kokosowe i chlebowe 
owiewa, aby przypomnićć mieszkańcom , Ze 
i onćj nalezą się ofiary. Tongaloer jest bóg 
nieba, Ferulonga bóg deszczu. Ziemia i powie- 
trze mają osobne bóstwa. W czasie choroby 
osób znakomitych, albo przy pogrzebie króla, 
zabijają ludzi na ofiarę, czém bogów ulago- 
dzić mniemaja. 

Dusza, w której nieśmiertelność wierzą, za- 
raz po Śmierci przewożoną zostaje na statku 
bardzo szybkim w daleki kraj Dubluda, gdzie 
są ich pola Elizejskie. Tam mieszka Bóg rado- 
ści Higgolajo, tak potężny, iż wszyscy inni 
bogowie swoim panem go zowią. i 

W to przewożenie do Elizeum wierzą tylko 
znakomitsi mieszkańcy i sądzą, Ze tylko oni 
mają dotego prawo. Dusze pospolite według 
nich, nie są nieśmiertelne, ale zostają tupera 
ptaka Lota, który zwykle krąży około grobów. 

Cmentarze otoczone są miłemi gajami, mię- 
dzy któremi chaty, albo poddasza, zastępują 
miejsce grobowców. Znakomiiszym osobom 
kładą na grobach wielkie ciosane kamienie. 

Uczciwość tych wyspiarzy Kook z zapałem 
wychwala. « Nie masz mówi an narodu , któ- 
ryby z większą rzetelnością więcej łączył 
ufności ku innym. » 


HISTORYA FUNTA BAWEŁNY. 


Nie lepiej nie okazuje całćj ważności ba- 
wełny w handlu i rękodzielach, jak szczegó- 
łowe opisanie podróży i przekształcenia się 
funta tejże bawełny. 

Przybył on naprzód z Indyi do Londynu 
w stanie surowym, z Londynu udał się do 
Manchester, gdzie go sprzędzono; następnie 
zawieziono go do Paislej w Szkocyi, i tam po- 
szedł pod czołenka tkaczy; ztąd wysłano go 
do Ayrshire, gdzie go przerobiono na krosien- 
kach, a potém do Dunberthon i tam materyą 
‘w którą już został przemieniony, szyto w ręku; 
dalej wrócił się znowu do Paislej, zkąd wy- 
slano go w inną stronę brabstwa Renfren, dla 
wybielenia; co gdy uskuteczniono, powrócił 
trzeci raz do Paislej, a następnie przywieziono 
go do Glazgowa, gdzie go do zupełaćj dopro- 
wadzono doskonałości; z Glazgowa wreszcie 
posłano do Londyna i na sprzedaż wystawiono, 
; Nie zboczemy od prawdy przypuszczając, 
ze trzy lat upłynęło od czasu, jak ten funt 
bawełny zebrano w Indyach, aż do sprzedania 


go w Londynie. W podróży swej przebył 1450 


mil morzem.i 307 lądem; zatrudnił najmniej 
150 robotników , tak w czasie przewozu jak 
w wyróbieniu i przez: tę przemianę miejsc, i 
różne przekształcenia, zyskał dwa tysiące na 
stu swojej wartości. 


WĘGLE UŻYTE DO BUDOWLI. 


Skuteczność Węgli użytych do fundamentów 
budowy nagruncie wilgotnym, znaną jest od 
niepamiętnych czasów. Diognes  Laerceus 
wspomina, Ze budowniczy Theodor, radził 
kłaść węgle do fundamentów świątyni Dianny 
w Efezie. Otóż przed 2500 laty znano tę wła- 
sność węgla, a przecięż w budowaniu domów 
pospolicie zaniedbywany bywa środek tak 
łatwy uchronienia mięszkań od wilgoci. 


ZDANIA CHIŃSKIE. 

Dla przychodniów. bąć przytuleniem, dla 
sąsiadów pomocą, dla uczonych wsparciem, 
dla poczciwych przyjacielem, dla złych i ro- 
spustaych cudzoziemcem. 


Gdzie służąca plotki siać lubi, a pani ich 
słucha, a pan mąż wierzy, tam tysiące niepo- 
kojów zagnieżdzą się w domu. 


„Kto zawsze robi, anigdy nie myśli, skonczy 
na stracie całćj swćj pracy; kto-zawsze myśli, 
anigdy nie robi, skończy na obłąkaniu rozu- 
mu od prawdy. Najdoskonalsze ćwiczenie za- 
wisło na uczeniu się tego, co człowiek powinien 
czynić, i nawykonywaniutego, cojuż umić. Ale 
kiedy kto, albo nigdy nie rozmyśla o tém co 
czyni, albo nie wykonywa tego co umić, 
nauka jego, będzie równa nieumiejętności. 


Człowiek nie chcący nabywać umiejętności, 
podobny jest temu, który nosem ścianę pod- 


"pićra, gdyż ten ani za miejsce na którem stoi 
p > Say: 


krokiem nie ruszy, ani krom ściany, do której 
przytarł, nie więcćj nie widzi. 


Nie mów wiele o sobie: jeśli się pochwalisz 
to ci nie. uwierzą, jeśli się naganisz, to ci 
więcćj uwierzą, niżeli byś żądał. 


Człowiek połowę swych przywar sam przed 
sobą zataja, a przecięż nie ma takiego, któryby 
się nie wstydził takim się w cudzych oczach 
pokazać, jakim jest w swoich własnych. 


PSZCZOŁY, 


Pszcżoły jako pilne pracownice, wzorowe 
w urządzeniu małego pańsiwa swojego, ziny- 
ślne iwytrwałe w swej szluce, miodu i wosku 
dla człowieka dostarczające, zasługują zape- 
wne na bliższe poznanie. 

Pszczoły, w stanie dzikićj natury żyją gro- 
maduie w lasach. Każdy rój obiera sobie zwy- 
kle iglaste, roste a wypruchniałe mocno drze- 
wo, a nawet zajmują jakowy otwór podziemny 
lub jaskinię w skatach z małym otworem, oraz 
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rozpadłiny w starych murach, i tam zakła- 
dają mieszkanie. Tu okazują całą swą dzikość, 
tu nawet wielki zwierz nie ostrożnie zbliżony, 
ich żądłami prawie śmiertelnie zakłuty być 
może; lecz oraz tu dają obfitszy i słodszy miód, 
niżeli w ulach domowych. Dla tego miodu 
niedźwiedź (bartnik) naraza sig na wszelkie 
ciosy ich Żądeł, i wspinając się na drzewa, 
ich pracę niszezv. Nie uchodzą te skarby i 
cheiwości człowieka, który dawnićj zupełnie 
je zabierał, teraz przezorniejszy tak się z niemi 
prawie obchodzi, jak z ulem w pasiece, i zna- 
czne ztąd miewa korzyści, Ubolewać należy, 
że u nas w lasach wytępione zostały. 

Rozróżnimy tu podług rozmaitéj postaci, 
liczby i zatrudnienia pszczoły, samice, samce 
i robocze. 


M 
dfi 
MUJ 


(I 
LU! 


Marka PszczóŁ. 


Wyjąwszy czas rojenia, jedna jest tylko 
w ulu samica, którą matką, królową, przewo- 


dnicą zowiemy, ponieważ wszystkie inne w tym - 


kierunku lecą, który ona obiera. Ta matka 
ma w całym roju postać najdłuższą; skrzydła 
jéj jednak nie różnią się od innych; na goleniu 
nie ma szufelkowatych rozszerzeń, ani szczo- 
teczek na pierwszym członku nogi; ma je- 
dnak żądło, którego rzadko bardzo używa. To 
zadto jest mnićj więcćj zakrzywione. Dolna 
część ciała jest żółtawa, a nogi zółto-czerwone. 

Samce czyli trutnie, których w ulu znaj- 
duje się do 1500, mają wielkie oczy brzegami 
 wewnętrznemi z sobą się stykające, ciało gru- 
bsze, niż u innych, ale nie mają żądła, szu- 
felek i szczotek. Nie mają Zadet, gdyż wpe- 
wnym czasie, dla dobra całego ula, życie 
dać muszą. Są leniwe, nieczynne, i rzadko 
kiedy wylatują. Kolor ich czarniawy, a całe 
ciało kosmate. 

Pszczoły robocze są najliczniejsze, i liczba 
ich czasem 18—20,000 dochodzi. Ażeby ma- 
teryały do miodu i wosku wygodnie znosić 
mogły, mają na wierzehu goleni wydrążoną 
szutelkę, na pierwszym zaś członku nogi 
szczoteczkę. ali 


Ciało ich nie jest tak wielkie i ciężkie jak 


trutniów. Ich żądło połączone z pęcherzykiem 
napełnionym jadem jest proste, i służy im za 
obronę przeciw napaści ludzi i zwierząt. Żądło 
pszczoły zostaje po ukąszeniu w ciele, a wci- 
skając się coraz głębićj, mocne sprawia zao- 
gpieniei boleści. Pszczoła po takićj zemście 

k 


sama zwykle pada ofiarą, gdyż utracając żądło, 
targa sobie wnętrzności. 

Ta to robocza pszczoła jest owćm podziwu 
godnem zwierzątkiem, które przez piłność, po- 
rządek, czystość i przez sztukę budowania ce- 
lek sześciobocznych tak się bardzo oznacza. 
Wszystkie razem starają się o utrzymanie ca- 
łego społeczeństwa, i dlatego miód i pył kwia- 
tów tak starannie zbierają, wsyssają słodki sok 
kwiatów, który później z siebie oddają. Pył 
kwiatów, który w szufelkach nóg tylnych do 


„ula znoszą, składają częścią w celach i pod 


miodem na zimę zachowują. Ten pył kwiatów 
zmieszany z miodem, daje pozywnosé dla dzie- 
ci, iznany jest pod nazwiskiem chleba pszczo- 
lego, a poniekąd może być uważany za mate- 
ryał do wosku, gdyż zjedzony z miodem przez 
dojrzałe pszczoły, gdy strawiony zostanie w ich 
żołądku, wydobywa się z nich pomiędzy obrą- 
czki tułuwa, pod postacią cienkich listków wo- 
skowych, które nawzajem z siebie zbierając , 
w komórki ulepiają. 

Pszczoły zaczynają swoją budowę od góry, 
i dopóty komórkę do komórki dolepiają, aż 
się utworzy prostopadle spadający znaezny 
plaster. Wszystkie następne składają zazwyczaj 
równolegle od pierwszego, ale żeby zawsze 
wygodnie, do każdej komórki dostać się mo- 
gły, zostawują między dwoma plasirami wosku 
odstęp prawie dwa razy tak szeroki jak ich ciała. 

Kazda komórka tworzy regularnie sześcio- 
bok, zakończony trzema trójkątaemi powierz- 
chniami, a gdy każdy plaster po obu stronach 
ma komórki, zawsze więc jedno dno, służy 
dla dwóch komórek, i do każdej podwójne jest 
wejście. Tev sposób budowania nie na czczych 
opiera się zasadach. Matematycy tak starożytni 
jak i późniejsi, ( Kenig i Maclaurea ) dowiedli, 
że budowa podobna, najmnićj potrzebuje ob- 
wodu, a najwięcćj zamyka miejsca. 

Komórki służą częścią do składu miedu, 
częścią dla dzieci. W ulu mającym komórek 
50,000 można 30,000 z nich liczyć na skład 
miodu, reszta służy na kolebki dla dzieci. W ko- 
mórkach nowych składają miód, w dawniej- 
szych wychowują dzieci. Na brzegu plastra są 
wielkie komórki na kolebki matek, do których 
daleko więcćj wosku potrzeba, niżeli do innych, 
a których w ulu niema więcej, jak 15; komórki 
trutniów są także większe o jednę trzecią część 
i okrągłejsze niżeli zwyczajne. Od lutego do 
października składa królowa jaj 40-60,000. Naj- 
przód zagląda pilnie w każdą komórkę, potćm 
obraca się, wchyla tylną część ciała do komór- 
ki i przyłepia podłużne jaje, które bardzo jest 
małe; orszak z samych pszczół pracownych 
złożony, stoi głowami kunićj zwrócony, który 
ją oczyszcza, głaszcze i karmi starannie w dal- 
szém jćj postępowaniu. Jeżeli w którą komórkę 
więcćj, niż jedno jaje położy, wtedy pszczoły 
z orszaku wyjmują je i doinnćj komórki prze- 
noszą. Po złożeniu 5 lub 6 jaj spoczywa matka 
przez czas niejaki, kazde jaje składa w niższy 
kąt komórki, dla tego i liszka która się z niego 
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wykluwa, lezy skulona w giebi komórki. Ta 
po 2-3 dniach od zniesienia jaja, już się za- 
zwyczaj wykluwa. Natychmiast przybywają 
pszczoły karmić je chlebem pszczolnym wyżćj 
opisanym. 

Podniach 10, owa liszka przemienia sie w po- 
czwarkę, i wtedy pszczoły przylepiają nad ko- 
mórką blaszkę woskową, ażeby spokojnie zo- 
stawała. Za 21-24 dni doskonała pszczoła ro- 
zdziera powłokę, odpycha pokrywę i wchodzi 
w zgromadzenie sióstr swoich. Komórka po 
niej próźna, natychmiast starannie oczyszczo- 
ną zostaje. 

Jeżeli w tćm małćm państwie mieszkańcy za 
nadto się rozmnożyli, i jeżeli więcćj razem jest 


matek, wtenczas świeżo wylęgłe wraz z młodą 


matką odłącza się od ogółu, i nowe państwo 
zakładają. Młoda matka staje na czele, prowa» 
dzi tę nową społeczność rojem nazwaną, która 
zwykle w maju i czerwcu takie wywędrowanie 
odbywa. Często słoty zatrzymują te roje, a bu- 
rze i ulewy zmuszają je do dawnej siedziby 
powracać. Przy wywędrowaniu roju, wszystko 
leci za matką, i zwykle na gałęzi osiada. 

Sławny Reaumur widział na jednej gałęzi rój, 
który zważony, okazał 8 funtów ciężaru; a po- 
nieważ zwykle najedentut potrzeba 168 pszczół, 
zatćm ten rój miał ich 40,000 ( Zob. fig.2.) Rój 
ten jednakże należał do najwjększych, ponie- 
waż zwyczajne nie ważą więcej, jak 6-8 funtów. 
Najczęścićj takie kłęby pszezół składają się 
z girland, czyli plecioaek mocno z sobą spo- 
jonych, gdy każda pszczoła zaczepia się prze- 
dniemi nogami, u nóg tylnych téj, która ją po- 
przedza. ( Zob. fig. 3. ) 

Około września, gdy pszczoły już się nie 
roją i w polu niedo czynienia nie mają, rozpo- 
czyna się walka z trutniami, w któréjje pszczo- 
ły robocze zabijają; wtedyi młode trutnie wy- 
ciągane bywają z komórek, a nawet liszki zo. 
stają zniszczone. 

Rozmaite są mieszkania dla pszczół. Są to 
albo kosze plecione zesłomy, lub prętów, albo 
skrzynie czworoboczne z desek, albo pnie wy- 
drążoneit. p. Godzien jest opisu ul-tak zwany 
Bonnetowski, najlepszy do obserwowania go- 
spodarstwa tych owadów, w któróm nie wszyst 
ko jeszcze odkrytćm zostało, (Zob. fig. 4.) Ten 
składa się zdwóch, jeden na drogim stojących 
ulów z szyb szklannych. i X 

Dla dostania roju dosyć jest ul z wierzchu 
uchylić odkręciwszy szruby, które oba ule 
spajają. Ponieważ pszczoły w oiemności Inbią 
pracować, ulete pokryte są drewnianemi de- 
skami, mogącemi się otworzyć i zamknąć, a 
dla ciepła od spodu obite są suknem. Na spo- 
dzie wyższego i na górze niższego ula, umie- 
szczony jest otwór, ażeby pszczoły z jednego 
do drugiego przechodzić mogły. Te otwory, 
jako i te które do wylotu pszczół służą, zamy- 
kać się mogą cienkiemi blaszkami. Wszystko 
tak jest urządzone, iż otworzenie jednego 
skrzydła, też dziurki dla bezpieczeństwa pa- 


trzącego zamyka. To jedaak otwieranie desek 
nie powiano być częste, gdyż pszczoły nie lu- 
biące światła i świadków, pokryją wewnątrz 
szyby szklanne nie przejzroczystą massą, którą 
klijem pszezolnym zowiemy,aktóra obok przy- 
jemnego zapachu, zupełnie jest różną od wosku. 
Tej massy używają także naprzód do zmniej- 
szenia otworu ulowego, jeżeli ten jest tak ob- 
szerny ,żeby. nim szerszenie wciskad się mogły, 


` które im miód wyjadają. Nadto jeżeli mysz do 


ula się zakradnie, tak ją skłują, zezwykle w nim 
zdychać musi, lecz żeby gnijąc fetorem po- 
wietrza im nie zarażała, pokrywają ją tą massą 
tak, że ją w prawdziwą mumią zamieniają, Na- 
koniec wszelkie szpary i nierówności ula, nią 
wylepiaja. 

Gospodarstwo pszezalne stanowiło od da- 
wna znaczną gałęź bogactwa krajowego. Szkoda 
tylko, że była zwykle tyłko w rękach pospól- 
stwa naszego. Mimo to, ważne docieczenia, 
któremi się zagraniczni od kilka lat chlubią 
tworzenia ulowi utraconćj maiki, oddawna 
praktykowane jest między pasiecznikami na- 
szymi. Naukowy wykład o pszezolnictwie 
pierwszy, winniśmy X. Klukowi, ateraz nie 
równie obszerniejszy i bardzićj naukowy Mi- 
kołajowi Witwiekiemu, Który jeszcze i tę ma 
zaletę, ze jest twórcą zupełnie nowego, a wpa- 
siecznietwie bardzo korzystnego ula składane- 
go, októrym obszerny wykład podał professor 
Jarocki w swoich pismach rozmaitych. 


RADA DLA GOSPODARZY. 
Jak postąpić należy z przekarmieniem ina 
wentarza przez zimę następną. 
C Nadesłane. ) 

Co tu czynić z przezimowaniem inwen- 
tarza ? Jakby uchronić bydlęta domowe od 
głodu i za nim idących chorób, a nawet upa» 
dku, klęski tak dotkliwej dla gospodarza? Są 
to pytania, które dzisiaj kazdy gospodarz so- 
bie zadaje, i któreby każdy rozwiązane mieć 
sobie życzył. 

Nadzwyczajne upały i ciągła prawie posucha 
tego lata, pociąguęły za sobą znaczny a pra- 
wie powszechny nieurodzaj wszystkich produ- 
któw gospodarskich. Szczególny ten i niepa- 
miętny fenomen przyrodzenia, mniej może 
wpłynął na wykształcenie organiczne ziarna, 
stanowiącego żywność dla człowieka, aniżeli 
na wzrost łodyg i liścia, utrzymujących przy 
życiu zwierzęta „domowe. Oziminy nie tyle, 
a przynajmniej nie wszędzie chybity; nieuro- 
dzaj szczególniej dotknął jarzyny, tak pod 
względem ziarna, jako też isłomy. Wiadomo 
zaś kazdemu gospodarzowi, jak wielką pomoc 
w utrzymywaniu bydląt domowych, słoma 
jarzynna wyswiadeza. Jeżeli sucha temperatura, 
udzieleniem większćj jędrności i pozżywności 
ziarnu zbożowemu, wynagrodziła poniekąd, 
choć w części, mniejszą jego ilość, tedy wzrost 
trawy i słomy doznał niczem nie powetowa- 
nej straty. Słoma tegoroczna tak jest czysta 
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i wolna od zielska, a przytém tak sucha, że 
na nią w Żywieniu zwierząt, tyle co w innych 
latach, zgoła rachować nie można. Widać to. 
było po ścierniskach, które w innych latach 
stanowią zwyczajnie u nas najżyzniejsze pa- 
stwisko; w tym roku, nietylko bydło rogate, 
ale nawet owce po wielu miejscach dostate- 
cznego na nićm pożywienia nie znajdowały. 
Zbiórsiana, więcćj anizeli mierny, niejednemu 
gospodarzowi całą rachabę karmu popsuł. 
Ale co jest najdotkliwsza kłęską, oto kartofla, 
tak dzielny w pożywieniu człowieka i zwie- 
rząt domowych, tak pewny zkąd inąd zasiłek, 
zupełnie chybiła. Mniejsza o to, Ze zawiodła 
nadzieje gorzelni, ale się lękać potrzeba, ażeby 
jéj niedostatek nie był dotkliwym dla klassy 
uboższej, tudzież dla inwentarza, dla którego, 
mianowicie dla owiec rassy poprawnej, stała 
się w dzisiejszych czasach pomocą, na którą 
gospodarz z pewnością niejako mógł racho- 
wać. Rok tea niepamiętny i szczególny w zja- 
wiskach temperatury dowiódł, że wszelka 
usilność i najumiejelniejsze w gospodarstwie 
postępowanie, jeszcze nie są zdolne uchronić 
gospodarza od nienrodzaju, a mianowicie od 
niedostatku karmu dla bydlat domowych. Kraj 
nasz nie może się poszczycić tą troskliwością, 
z jaką chodzą po innych, około uprawy sztu- 
czaćj karmów, Leży to, już to po części w syste- 
macie trójpolowym, jeszcze dotąd unaspowsze- 
chnym, już to poniekąd w takim zbiegu oko- 
licanosci, który ciągnienia wyższych zysków 
z chowu bydląt domowych niedozwala. Chów 
owiec hiszpańskich , równie dla nas, jak dla 
caléj Europy korzystny, zachęcił wielu go- 
spodarzy do zaprowadzenia tćj gałęzi gospo- 
darstwa, a może nawet do utrzymania jej na 
wyższą skalę, aniżeli możność dobrego jćj pro- 
wadzenia dozwala. Rok teraźniejszy może jćj 
okropną zadać klęskę. 

Żeby się choć w części uchronić od złych 
skutków, jakie może za sobą niedostatek kar- 
mu pociągnąć, pośpieszamy z udzieleniem rad 
niektórych i przestrog. Jedne z nich może 
będą przykre, ale potrzeba konieczna do nich 
zmusza; inne z umiejętnych zasad vauki i do- 
świadczenia wydobyte, posłużą gospodarzowi 
za skazówkę, jakim sposobem w tak trudnych 
okolicznościach radzić sobie powinien. 

1. Ścisłe, a nawet skrzętniejsze w tym roku, 
anizeli w innych latach wybrakowanie inwen- 
tarza, "przykrą wprawdzie, ale istotną jest ko- 
niecznością. 'Da uwaga szczególnićj ma się 
stosować do owiec poprawnych, w znacznej 
liczbie uwzymywanych, chociaż równie i do 
bydląt rogatych zastosować się może. Granice 
w tćj mierze, naznaczyć tylko może ścisłe 
obrachowanie się z karmem. Dobrze zrozu- 
miany interes doradza, azeby to wszyslko, co 
nosi na sobie cechę wątpliwości pod wzglę- 
dem zbyt podeszłego wieku, lub chwiejącego 
się stanu zdrowia, albo też pod względem po- 
prawności i przymiotów wełny, było usunięte. 
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Z pomiędzy jagniąt slabsze i niepewne prze- 
zimowania, wybrakować należy. Słowem, zo- 
stawić barany i maciorki zdrowe, któreby 
mogły zapewnić nadzieje przyszłego pokole- 
nia, skopy zaś i jałowiznę, słowem to wszyst- 
ko, co tylko dla dopełnienia trzody służyło, 
wybrakować; ma się rozumieć zawsze o tyle, 
o ile możność dobrego utrzymania główniej- 
szćj części trzody dozwala. 

2. W udzielaniu karmu, zachować potrzeba 
największą oszczędność. Przez oszczędność 
zaś nie rozumiemy tu ujęcia istotnćj potrze- 
bie, ale użycie karmu gospodarne, bez jego 
trwonienia; rozumiemy użycie pewnych środ- 
ków, za pomocą których zwyczajne pokarmy 
przez ich mieszaninę, zdrowiu zwierząt odpo- 
wiednią, lub tez przez ich przerobienie, w po- 
Żywności swojćj wiele zyskują; rozumiemy 
w końcu, ustanowienie pewnych zasad, po- 
dług których niedostatek zwyczajnego karmu, 
nagrodzony być może karmem zastępczym. 

3. Zwyczajnym karmem owiec jest siano 
i słonia. Trzeba tedy mnićj więcej obracho- 
wać się, jak wielki obu tych artykułów zapas 
być może, ażeby od 15 listopada do 15 kwie- 
tnia, azatém nadni 150 wystarczył, Zwyczaj» 
ba porcya na ; sztukę, przeznacza się dziennie 
2 do 25 funt. słomy, tudzież 1% do 2% funt. 
siana. Mniejszej wszakże porcyi nad 2 funty 
słomy i funt 1 siana przeznaczyć dla owcy 
dziennie nie można. Resztę zaś co niedostaje, 
z powodu drogości słomy i siana, wynagro- 
dzić należy karmem zastępczym. W jakiej zaś 
ilości karmów zastępczych użyć nalezy, wska- 
zuje to porównanie ich slopnia pożywności, 
z doświadezenia wydobyte. Z doświadczeń li- 
cznych, przez wielu światłych gospodarzy ro- 
bionych, pokazało się, że eo do stopnia po- 
żywności, równają się sobie: So funt. dobrze 
zebranego siana koniczynowego; ioofunt. siana 
dobrego łąkowego; 180 do 200f.stomy bobo- 
wćj; 250 do 300 plew zbożowych; 150 do 200 
słomy grochowćj i wykowćj; 200 do 350 f. 
słomy jęczmiennćj; 300 do 4o00 f. słomy owsia- 
nej, 400 do Boo f, słomy pszennej, 400 do Goo 
f. słomy żytućj, 200 f. kartofli, brukwi i ruta- 
bagi, 200 do 250 f. buraków, 70 f. owsa, 6o 
f. jęczmienia, 40 f. grochu, 5of. wyki, 5o do 
55 f. żyta, 4o do 45 f. pszenicy, 45 do 5of. 
bobu, 6o do 65 f. gryki, oo do 110 f. otręb 
żytnych,go do 100 f. otreb pszennych, Goo do 
700 brahy czyli wywaru, 125 do 200 slodzin. 

4. Pozostaje teraz jeszcze do uwagi, którym 
zwyżćj pomienionych artykułów zwyczajny 
w zimie pokarm, to jesl: siano i słomę zastąpić; 
wiele go udzielać i w jakićj formie, jakim spo- 
sobem przerobiony dla zwierząt dawać należy? 
Karmem zastępczym dlaowcy i hydlęcia roga- 
tego, może być kazdy produkt roślinny, który 
te zwierzęta spużywać i przezuwad mogą. 

W naszym celu przydatoemi być mogą, 
ziarno zboża i korzenie roślin okopowych, 
Który tedy z tych produktów w dzisiejszych - 
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czasach jest najtańszym, tego w zastępstwie 
użyć, w stosunku wyżej wskazanym wypada. 
Zezboż, mając wzgląd na stosunek pożywności 
do ceny targowej, zasługuje u nas pod tym 
względem na pierwszeństwo żyto. Spodziewać 
się jednakże należy, że z powodu nieurodzaju 
jarzyny i kartofli, cena żyta wkrótce znacznie 
się podniesie. Co do kartofli spodziewać się 
należy, że żaden rozsądny gospodarz do gorzel- 
ni ich nie użyje, ale je raczej obróci na karm 
inwentarza, którego na stratę, dla chwilowćj 
korzyści narazić nie zechce. 

5. Przez umiejętne karmów surowych prze- 
robienie, a nawet przez sposób karmienia, mo- 
¿na w gospodarstwie zrobić nie małą oszczę- 
dność, na którą jeżeli kiedy, to dziś najwięcćj 
zwrócić uwagi należy. Przygotowanie pokarmu 
surowego przez jego posiekanie, rozdrobnie- 
nie: tarcie, gotowanie it. p. podwyższa jego 
pożywność; a w miarę tego, mniejszej ilości 
jego do nasycenia użyć można. Wtenczas się 
albowiem tylko pokarm spożyty, całkowicie 
na pożytek zwierzęcia obraca , kiedy w pro- 
cesie trawienia, wszystko co się tylko rozpu- 
ścić powinno, w sokach zołądka zwierzęcego 
rozrabia się w tym czasu przeciągu, w którym 
pokarm we wnętrznościach zostaje. Gdyby 
spożyty pokarm, tak długo w żołądku mógł 
zostawać, póki się całkowicie nie rozłoży, 
wtenczas nie byłoby rzeczą konieczną wprzód 
jadło przygotować, boby się w tym przeciągu 
czasu, samo rozrobić mogło; a przynajmnićj 
tracilibyśmy tylko na czasie, Poniewazatoli, dla 
ciężkości pokarmu, i dla spiralnego składu 
kiszek, jadło w zołądku ustawicznie w rozmai- 
tym kierunku posuwaćsię musi; znaczna zatóm 
jego część nierozrobiona, za granicę ciała od- 
dalicby się mogła, gdyby pokarmy tak były 
twarde, izby się ze zwierzęcemi sokami połą- 
czyć nie były w stanie. Dla téj to przyczyny 
oszczędza się znaczna część owsa, kiedy go 
zamiast w ziarnie, zmełty koniom dajemy. Dla 
tego to siano i słoma w stanie sieczki, pozy- 
wniejsze są dla zwierząt, aniżeli w całku pod- 
dawane; jakoż doświadczenia pokazaży, że 
rznąć siano i słomę, nasieczkę, a e sie 
przeto + ezęść pokarmu. Taz sama sieczka jesz- 
cze jest poty wniejszą , kiedy się ją zaparza; 
bo przez gotowanie, istoty rośliane rozrabia- 
ją się częścią nawet odmianom chemicznym 
podlegają, czego odmiana ich smaku po ugo- 
towaniu widocznie dowodzi. 

6. Jeżeli zatém w innych latach, porządek 
w zadawaniu karmów, istotnym jest warun- 
kiem, tak gospodarnego ich użycia, jako też 
dobrego utrzymania zwierząt, tedy w tym ro- 
ku porządek ten jest istotną potrzebą bytu 
zwierząt. Wszystko zatem, co się na karm prze- 
znaczyło, podług miary lub wagi w oznaczo- 
nych dnia godzinach, tak ma być zadawane, 
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ażeby zwierze miało czas dostateczny do zu- 
pełnego spożycia, przeżucia i strawienia 0- 
karmu. Jeżeli kogo staje na kartofle lub pode 
bnego rodzaju warzywa, niech je z jesieni i 
w zimie wraz ze słomą skarmia, zostawując 
de SNY Panpi już to dla tego, ze warzywa 
leżąc dłuzćj A a A Sama 
, tra wojćj pożywności. 
; W tym roku byłoby największą rozrzutno- 
ścią, siano i słomę skarmiać w całku trzeba 
je koniecznie ciąć na sieczkę; będzie A 
cze oszczędnićj sieczkę zaparząć. Zaparzanie 
to nie jest tak trudne i kosztowne, jak się na 
pierwszy rzut oka zdawać może; dzieje się to 
najprędzej, najlepićj i najtanićj za pomocą pary 
Kociołek obejmujący w sobie 12—15 garne s 
wody, może być dostatecznym do A 
sieczki na 200 owiec lub na 20 sztuk bydła 
rogatego; tym sposobem ohjętość kociołka 
stosownie do ilości sztuk bydła powiększać się 
może. Do kadzi drewnianej, przystosowywa 
się rura prowadząca do kotła parę. Z resztą 
układ kadzi, a mianowicie co do budowy dna 
wiadomy jest wszystkim, jako powszechnie do 
gotowania kartofli parą w gorzelniach uży- 
wanćj. Do kadzi nasypuje się sieczka Ney 
oczyszczone z kurzu, poślady zmełte i t.p.i 
warstwami na pół łokcia grubemi ułożońe: 
to wszystko, odwilża się i przekłada pokra- 
janą kartoflą lub ¿nnemi warzywami. Warstw 
mogą także być przekładane małą ilością de. 
brego siana. Można tu dodawać zboża śroto- 
wanego lub otręby. Cała massa uciska się 
deską i tyle się dodaje wody, żeby nad deską 
na I cal wystawała. Potem wpuszcza się para 
ipo ogrzaniu na 45° R. wierzchne denko zas 
myka. Po niejakim czasie cala massa dostate- 
cznie parą przejęta zostanie. 
6 Zaparzona tym sposobem sieczka, wykłada 
się do korytka mającego dno, dla ścieku wil- 
goci, podziurawione. Cała massa miesza się 
należycie, iściekającym płynem pokilkakrotnie 
polewa, potem się ochładza, i dnia nastepne- 
go, pokarm tym sposobem przygotowany by- 
digtom poddaje. Sieczka tym sposobem skar- 
miana, może sprawiać zatkanie kiszek, dla te- 
go karmem suchym niekiedy przeplatać na- 
leży; dla tego też do soli kuchenaćj, której 
mały dodatek dla owiec mianowicie jest po- 
trzebny, dodaje się raz na tydzień cokolwiek 
soli glauberskićj. Rozumie się, że w tym spo- 
sobie karmienia należy zachować największe 
ochędóstwo i czyste utrzymanie żłobów. Po- 
karm tym sposobem przygotowany jest zdro- 
wy, „posilny, a przytem bardzo oszczędny, 
W wielu gospodarstwach zagranicą sposób ten 
karmienia jest pospolity w każdym roku, dla 
czegożby u nas nie mógł być zaprowadzony 
w tym roku, w ktorym istotna da tego znie- 
„ wala potrzebą? IQ. a 
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